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kawisza ilzarny.
'falki, już .widać się urodził

• liantiy p siawu ara, mocny w sobie 
by stó za bary z wrogiem wodził 
w czarnej zbrojny. swej żałobie. 
Tak go już widać mus liłapil 
za tę rycersku, liwiią czuprynę
— tak mu tso widać już w kolebie 
garście do miecza zaokrągfei 
że ledwie raz się wojny. napił 
i ujrzał we krwi ścierwa sine 
i ma rycerskim poeziui chiebie 
-to już mu zacień Bóg na menie 
rycerskJcń znaków me odejmie 
i wie osadzi w cichyim grodzie 
w rodzinnym sejmie.
ino sie teraz hucznie biesi 
na zagraniczne idąc miasta 
i het na koniec świata, gdziesi. 
swoim cholernym koniem szasta.
1 łeb uiiewiaaa gdzie .nastawia 
awanturniczyrn Kaubrii-taroim 
błękitnym Trankom pyski skrwawią 
i na turniejach sypie złoto 
a cudzoziemskim bohaterom 
niesie śmierć czarną pod kapotą, 
że który siic tam dumnie siiepie 
to mu żelazem świeci w ślepie.
I po cesar-stwie choidizą wieści 
o strasznych czynach tego chwata 
któremu Sława .czoło- pieści, 
że kiedy machnie na pól świata 
to -stu kopanych mężów piata, 
a za nim leci płacz niewieści. 
Ano, bo poco iw! śr.pia lazą 
■kiedy go złość za gardziel ćhyita 
i -o hełm ostrzy w sztorc żelazo- 
i -ciąż podrywa za kopyta, 
że człek łapczywy na- łby świeże 
hej, .waligónSki rozmach kierze. 
Bo jak brał noizmacii to -ci psiamać 
cnlopa (wydolił iw pół przełamać 
tak iw.cios, przez pancerz, -przez żelazo 
że ano gardz.d zaSkpwyt-a...
— Ano bo- ppicój w ślipia -lazą, 
kiedy go, tak już płomień chyta. 
-Oto se siedzi teraz w szo-pie 
i nieruchawy wdał pc-gląda 
-czyli już wreszcie nie przybieżą 
gończe pachołki Zigisinonda.., 
A wtedy wistaiwiaj z łoża chłopie, 
pancerną oblecz się odzieżą 
i jak drapieżny Czarny kobóz 

i 
i

ruszaj -sam-oczwart w pogain oibóz.
I ten Zawisza c,o przed laty 
rozrzucał złoto w taonach Gdańska 
jalkoś się teraz srodze smęcii 
jakaś go zdjęła żałość pańska 
że nie pomogą Wszyscy Święci, 
i na swój stary hełm szczerbaty 
w oikirutnej trosce schylił czoła 

zakurzone targa szaty 
do rycerskiej jdusizy woła.
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sam tu do mnie, bywhj śmierci 
snadź j-użeś dzisiaj mi pisana — 
kiedy -mię żałość już od rana 
kosmatą łapą, -w brzuchu wierci. 
Ani mi nie żail mego domu, 
ani mi nie żal krwawej duszy... 
łzy bialogłowslkiewiaitr osuszy 
a niepotrzebny ja nikomu. 
Ino, mi — nieohcie pierun trzaśnie 
jednej dzierwiuahy, szkoda właśnie 
jednej cholernej krasawicy 
co- pr-zy kopi je, we zbmoiicy 
jeździ i hula po wiszę strony... 
— ornej Wojenki ulubionej... 
Juści mnie nigdy nie przytuli 
dio obciągniętej blachą piersi 
W śmiertelnej legli se -koszuli 
Bracia —t junacy, co najszczersi. 
Juści mi nigdy już nie przydzie- 
krzyżowe knechty z alebardą 
stojące w polu w czarnym glidzie 

-przez pysk s-ilkilrą zdzielić hardo.
Hie iża -mi bedzie hufce gasić 

‘jak w grunewaldzldej bijatyce 
i kopytami wytarasić 
pocha/ratane w-e krwi lice 
i krzyżackimi włóczyć ścierwy 
z jednego -końca pola w drugi 
czarne kontury stłukszy p-irwy, 
pod brzuchy końskie i kolczugi 
nie lżą mi będzie w tej czeredzie 
hulaj, uganiać po boisku 
tratować w" -scisku 
i iprzedziobaiwiszy w wylot szyje 
brać martwe cziała na kopjje, 
i hajda, w taniec na toporsk-a .wj. "o r 

gdzie sie junaczy ćma -zamorska 
litewskie gęby, taiąc jak knoty — 
i hulaj psiamać do roboty 
byś -ino wnoga przesóllował 
byś ino -bracie prał na powal 
-nia krew, na przemoc, na żelazo 
bo co p-siedusze- w, ślipi-a lazą 
b-o poco- mi sie pchają karły 
aby -sie własnej, krwi nażarły 
bo poco mi pod, rozmach stoją 
gdy mie sie nawet czarci boją 
gdy mi raz -po raz, kark po- karku 
w rozdygotanych -siekier wark-u, 
tak chłop -przy chłopie, knecht -na knc- 

<chtaz 
czy to przy szkapie, czy to piechta 
wiali sie, przebóg w dole, w góąze 
w krwawą kałużę!...
Tak mu sie czepił smęt do czoła 
tak do rycerskiej duszy wola... 
A tu już w pożar zeszło słońce, 
a tu już biegą chyże gońce 
od wielmożnego Zigismonda 
że on już czeka i wygląda-
— że już sie walą -z poza wody 
pogańskie łby -i koźle brody. 
Umocuj pióra na żeileziie
i rzemień z tylu ściągnij krzepko.., 
iście mię w gody kary koń powiezie 
siodło mi bedzie śmiierit-eliną kolebką. 
A będę walił tak na przewal 
by święty Pieter sie nie gniewał, 
a będę rąbał wraże chłopy 
tak od diemienią -aż -do -stopy 
i pirwy trupem o zjem prasne 
ni-żh pohańbię imię własne 
aż mi łeb zetnie tłuszcza -pja-na 
jak sie odt-yka czp-p ze dzbana! 
Cizuii duch, bo- kładę do strzemienia 
stóp uzbrojonych sępie dzioby 
i tak sie we mnie duch odmienia, 
że nie .masz miejsca na żałoby, 
że ko-gpi szpop-em siwym zahaczę 
nad tym zapew-no kruk zakracze. 
W|y znaj-cie zbiry, ćmo uheirska ' 
co może jedna pięść rycerska. 
Czuj -duch! pachołki Zigismonda 
bo Czarny Rycerz' krw-ii pożąda 
Czuj duch! przed śmiercią hufiec bratni 
mech mi zanu-ci śpiew -ostatni — 
bo już -mi dąsa sie przyłbica
i niecierpliwi fcopija:
Boga rodzica Dziewica, Bogiem sła- 

Jerzy Braun. wioną Marya...
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Nowego tycia
Jakośmy razem omego czasu do­

patrywali się blasków wolności w 
roizkmwawnych łunach u wscho­
dnich i zachodnich rubieży,, pośród 
warkotu dział — nasłuchiwali gpo- 
ohrzestu Skrzydeł prcimiennołunego 
archanioła-wskrzesioiela, w duszach 
swych młodych gotując się do zry­
wania olkowów —

jakośmy potem wraz — krok w 
krok, a przy ramienbu ramię — szli 
wolności dobywać, jakośmy ją nie­
śli na bagnetach skrzących, piersi 
swemi w mur żywy się splótłszy, 
warujący u stanic kresowych —

taJk się i dzfeiar zebrała nas mło­
dych garstka, skrzyknęła się w cną 
gromadę.

Służby pełnić nowe,
Czujną zawieść straż, żurawią.
By się misterium, w bolach milio­

nów krwistych strug poczęte, iściło 
dzień za dniem w sercach młodych 
towarzyszy.

By nie zmarniała wielka siejba i 
danina, złożona wschodzącemu słoń­
cu przez maszerujące zacięcie sze­
regi1.

By czul nasz młody brat, 
czeim się 'Okuipil niepojęty, niezmie­
rzony cud, jaki nam danem było za­
klęciem czynu wyczarować.

By szlakiem prastarym, jako dzia­
dy — pradziady — k‘ słońcu umiał 
iść, skrzepnięty w sobie, w górę 
uniósłszy głowę, nie zaś zwlóczyw- 
szy ją ku ziemi.

Czwórka.
TułaCka opowieść.

Piachami1, ściernią, lasami, przez 
rozwalone miasteczka idą. Szli -tak 
od lat, iść będą jeszcze chyba lata. 
I wciąż nieodmiennie, będą słyszeć 
ludzie uparty tupot ich Stóp i wciąż 
przylepiać będą twarze do* szyb na 
widlok bezitwarzowych sylwetek.

Przelewają się ulicami, jeszcze 
ich trzyma młodzieńcza kokieteria, 
jeszcze poprawiają liche pasy na 
sofcie, jeszcze się łączy sekcja za 
sekcją. Ale zniowu piach, i znów 
plecy przygarbi tępa troska, i dalej 
wlecze się codzienna martwota 
marszów.

Widzisz psiakrew! czternasty, 
piętnasty, szesnasty, siedmnasty, 
ośiminasity, dziewiętnasty, 'dwudzie­
sty, fflu — któż wie?

Siwy mundur, szary i bury i nie­
bieski i) khaki; talka musztra, i taka. I

Ciągle tylko piachy, rindgulasz,

piesiem siew.
By czuł, jako nadchodzi jego do­

ba, i jego w/staje pora. Że się naro­
dzi 'era nowa, idzie pokój a praca 
czeka, że ino zakasać rękawów a 
młota się jąć.

By w każdej minucie, momencie 
każdym młodego żyda odczuwał 
jako się polepszeniem dusz posze­
rzają granice, życie wiewając w 
wielki, olśniewający wid powszech­
nego braterstwa, kopców granicz­
nych niepomnego.

Byśmy się w nim doczekali budo­
wniczego śnionej przez nas przepo­
tężnej równości ludzi bracy, nie­
złomnego stróża i powiększy cela 
świętych dóbr, mieczem wczora 
zdobytych: demokracji i republiki.

By rozpromienił się całki, ogniem 
unieslień, świętym żarem skroś prze­
szył ciało, podejmując stare sztan­
dary i idąc z niemi w jutrzane zorze, 
wieszcząc całemu światu:

Prawdę, Piękno a Dobro!
Równość — Wolność — Brater­

stwo !

polenta, góry straszne, hełmy i gra­
naty różne, ale idola jedna, jedno 
robactwo. A wciąż jedno słońce, 
wciąż jedno ‘bicie w Skroniach, ból 
pod czaszką, ludzie w oknach, psy 
pod wiozem.

Piekło, niapiszą w gazecie tróchę 
■więcej, potem ten i ów sławę zaroi- 
bi na książce o tych wszach, a w 
końcu zostanie tylko zdanie: w mie­
siącu tym roku tego zdobyto...-

Ani już ziemia matką, ani słońce 
świeci, och nlie —• my już nie wiemy 
dinfea ni nocy; ludzie — toć byście 
się już zmiłowali, jużbyściie' raz 
przecież wypisali w tych waszych 
gazetach, że — dość.

Lecz inie, wciąż tylko my idzie­
my do niiich, albo oni do nas. Buty 
austriackie |j niemieckie aj rosyjskie 
i amerykańskie, a wszystkie dziu­
rawe w zimie, a pełne piachu w le­
jcie.

Ktoś nam to wszystko kazał, ktoś 
nas cHąjgniie; ani to kafeer, ani króle,

! ani prezydenty, nie — to ktoś wiel-
! ki, ponury — ale za co?
| Jedni go klną, inni się modlą, ci 
; go widzą - - tylko niektórzy; bo my 
; idziemy i iniic nie Wiemy.
! Nie patrzcie na nasze łachmany, 

nie bójcie się zapadłych, w górę nie 
patrzących oczu, nie bójcie się — 
my tak będziemy szli dalej — bę- 
. / my, ale dajcie nam wreszcie 
kiedyś spocząć, stopić się w sza- 
rem błocie i nlic nie czuć.

Już nie 'wierzymy, że będziemy 
z wami.; wy nam postawicie pom­
nik, ale nas dalej pchać będzie tor- 
rlister naprzód i naprzód. Powjiecie, 
że po nas zbierają pion — ale my 
wiemy, że wciąż ciągnąć będziemy 
nogi za sobą.

Piacham/i, ściernią, lasami wle­
cze się pozgąmiany z świata tłum. 
Jedna za drugą czwórka, wszyst­
kie jednakowe, wszystkie zjedno­
czone w braterstwie nędzy; mun­
dur twój był bury, a mqj szary, a 
■teraz my jednego bractwa .— jed­
nego munduru: krwi i błota.

Płyną luidzklie gromady, żałosne 
w swojem stopieniu, w odebraniu 
twarzy. Nie uwierzy nikt, wiele tu 
myśli, widie buntu, jakli to chaos 
ludzki. Trzeba tym szarym łachma­
nom ludzkim zajrzeć głębioko w o- 
czy, trudno trafić ilm w duszę za­
krytą nieufnie, zawarowaną li tylko 
dla diietbie, nie uchwycisz myśli 
przygniecionej troską o żer..

Terminator, student, czyścibut i 
profesor, ramię WJ ramię, sprzągnię- 
ci jedną mordęgą. Kiedyś wiedzieli 
pooa idą, kiedyś mieli cel, dzisiaj 
gubią się w domysłach, n|ie wierzą, 
ir.lie wiedzą niczego ani wiedzieć nie 
chcą. Czesław Kulikowski.

(C. d. n.)

U ogniska.
Plonie ognisko — bucha dym...

Wl iwoalle dymu spowinięta
Wraz zatoczyła krąg gromada.
Ryicerne giwarzą pacholęta
I baśń skrzydlata się powiada 

O śiwiętpjerskiej wiailce z złym

Płonie ognisko — bije żar
W roizipiiofliiiieinione młode lica.
Zbudzi się pieśni łańcuch zloty —
Owionie serca tajemnica
Rycerzy błędnych, żar tękmoty, 

Uroki nocy, mroku czar... )

Płonie ognisko — trzeszczą drwa... 
Trąbka zawodzi pieśń wieczoru.
Wsłucha się w1 surmy młody buf;



Skrzydlate woje ipośród botru
Z kurhanu tam powiodą znów...

W zadumie tęsknej Ikjrąg- nasz trwa...

Płolniie ognisko — błyska skina1.
Żarem unfeien błyszczy lice.
Ślubuje w sercu młody druh
Harcowe wziąć w swą straż statóce. 
Kresowych' kopców straż - czu-j duch!

Po twarzy zwolna spłynie łza...

Plonie oginliiskio — szumi' bór
Zaklęte cfezą bratnie koło 
iWsipomina wielkich wodzów czas 
Wielkość icataj-e młode czoło 
I bohaterstwo wstaje w nas, 

I iradość życia, iz czynem w wtór.

Płoniie ognisko — szumi bór...

SIR BAiRONET FRANCIS VANE.

jF^Skautino powszechny.
(Osit otwarty idb redaktora ,.Ruchu“).

Szaniowlniy Panie!...
Niezimfermlie żałuję,, że z powcdlu mej 

nreobecfniośici fet Pański dopiero dziś 
doszedł .rąk imiofch. —- Treść tego feta, 
jak Pan chyba o tern jest przekonany, 
stanowi dla tamte kwestię pierwszo­
rzędnej wagi1, Jaka dla twóricy zasady 
p-awszechności w ruchu skautowym! 
i w dalszym 'ciągu od lat Czterech gor­
liwego w tej* mierze pracownika. Po­
zwoli Pan, że w krótkości wyrażę mu 
moje pod tym Względem poglądy:

1) Dzieci z natury siwej są 'obce 
-różlnildoim klasowym, nile odczuwań a 
też prize-aiwiiteńistw nątOdiowych, aż 
im wisżćzerolbne tooistaną poglądy od­
nośne przeto Otoczenie. Dlatego też 
nre bywają -One dnyfanatykalrnil rasy, 
aipń śniobiaimii iidei' klanowych.

2V Dopiero1 pdmliedlzy 6 a. 12 ró- 
kiieim życia.' uliOgatą 'dzieci. wPłyWom 
rddzjlców. oraz. kieir-owiiików swych 
św-ieckiildh (" idncHo-wnycH którzw w 
■ziniaicznym stcnniu hotduia n’a nunk- 
ci-e kiliais i! balsy wielu przesadom. — 
Śtald i za pioli-eCila' odnośne dtointwy 
niiie można-jej w'inFć, kładąc ie -ralczei 
r.a karb' hieodholWiednieco li zaióofa- 
nfWo wnłwwu wycHCwawćzeigo.

3) Ws-zvscv jesteśmy zwolennika­
mi pralWdizrwelgó • nat-Hnityzmp (tak 
■go -nlo. . czestlo1 okazywał naród nH- 
ęlki. wnehlnny przez obce rotemi. 
alle' n’?e chCelmy, -ażeby dizłeicf1 'bvfv 

• yzychowywiaine w wflitA’ niehrzy- 
ńiąźni wlziodędeim innych Was lub na- 
rodny mści.

PrajgniieJmy wilnie, żeby raMy 
cześć dla wielkfch tradycji wb-s.ne- 
go nabodiu, bez -pieni żaniia atoli tra­

dycji Innych nartodb-wości, pomnąc, 
że nile jeden naród, ledz zespół m.a- 
rloldów tworzy 'ludzkość całą oraz 
że Odpisze ii podiniiośilefcze warunki 
współżycia stworzyć może nie 
ziwaJczahiC. się bezwzględne lecz 
raczej p-raica wspólna.

4) Ale żydie musi m;!eć dla młod­
szych pewne zabarwienie, pewną 
śwfelżlość (Wrażeń; z drugiej zaś 
strony zbyt często1 iwlpańa się w 
młodizfeż prlzekónainre, że (wojna jest 
jedynym śriodkiem wydobycia s‘fę' 
■z prlzygrtatlająicej' szarzyzny nasze­
go istnienia1.

5) Tu Wlalśmlie iprzychodzł z po­
mocą ruch' -skautowy. -mogąc stwo­
rzyć takie pełne wrażeń życie, za­
biegając o najszerszy rCiziwóii ..ry­
cerskości w d-zliałallnośdi prywatnej 
i sip<ołeczinej“ i zaprawiaj a-c dc- niej 
.młodzież, ulcząc jak ajatoWać życ-e 
'ludzkie podczas pożaru, powodlzl? 
‘lub W ralzlie jakiejś inieiszcześliiweli 
przygody. Życie takie obfituje we 
wrażenia -równie silne "‘lak na Wo(!- 
rie,, nie włażąc się jednak ze- znisz­
czeniem. lecz zaprawiając jedynie 
do Czynów ratowniczych.

6) W tym celu wPaiia1 się -W d,z’ia- 
twę konieczność rotowoju cielesne- 
goi, co ma jęli' pomóc db -stania _śię 
ohr-o-ńcą słabszych i! rzecznikiem 
służbv p-iihkcizinej. inoietej w najlszla- 
ch etHi efeizeim znacz eniu.

7) Cel -ten1 Osiągnąć można Wte­
dy jedynie, ie-śl-i młodzież — na po- 
dnbę dalwdieiisizyCh zakonów rycer­
skich — będzie sie uważała- za na­
leżącą do powsizcchnei brga-nizlacji 

rycersikiej, której jej naród (rap. pol­
ski) poszczególnym jest członkiem. 
Skoro się zaniedba1 tę przewodnią 
ildeję, wówczas ruch -Skautowy, jak 
to Zauważyłem -w obecnym skau­
tingu włoskim, obniży swą wartość 
ogólną, bądź zacieśni się -do seklciar- 
skfego- miłitiaryzimu (jak we Francji) 
bądź zamieni silę w fanatyczne 
zrzeszenie religijne (w-e Włoszch) 
albo też. -Stanie ‘się sekciarstwem 
-laisówem (jak w moim kraju).

8) 'Jeślil, sięgając dżiajów. obej- 
,mierny ioM;,em wielkie ilch zdarzenia 
jak : chrystjaintzm i1 inne zasady, o-. 
parte na idei braterstwa, to nieje- 
-dnlolkrOltnlie dojrzeć możemy, jjalk to 
'braterstwio bywało- obniżane, albo 
j całkiem niiweiczoine przez przywi­
leje iszczególine kosztem praw ogól­
nych, przez zaniedbanie aasady dla 
jakiegoś faktu. — I w wngiljii idei 
braterstwa strzegliśmy (choć tu o- 
balwlijalm sie, czy aby Zawsze) prze- 
d-eWsizysltklieim w sprawach, mier- 
scolwych, narcdiowych. natomiast 
wykaizy waliśmy usposobi en’te wro- 

s gile wZgled-eim innych narodowości. 
? A dla szybszego roizwołn tej n-owej 

ś;wlletl.anen ludzkości, do której 
wistoysitlklc narody należą przez 
Wslpółne koleje., telegrafy, telefony, 
a-eronlamy Ufo., które! wezłv coraz 
więcej zaciska handel wizafemny i 
cperaoje finansowe, wspólne mte- 
re‘sv pracy czy kapitału. — jest ko- 
nieicznem. by młodzież onaitiiewała 
)d'e’ia ziednóczondi ludzkości, co — 
-jak wspomniałem wyżęli — byłoby 
łatwern. gdyby nie wnlywy otocz e- 
n:ia. Ażeby Wiec przeciwdziałać tym 
wpływOm umysłów ciemnych, na- 

! leżałoby pociągnąć młodzież do
szeregów zakonu pioiwszechnegó. 
lotóryby jednak poizosławraił swobo-
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dę toitu w sprawach miejscowych 
i narodowych.

Do przeprowadzenia tej „pokojo­
we)] rewolucji w wychowaniu" nie- 
mia łatwi ejiszeigo środka, ijak ruch 
skautowy, który pociąga do siebie 
■nliieitylliko młode pokolenie, ale 
wszystkie umysły oświecone. Zasa­
dy skautingu przyjmowane są 
^iszęldlziie z zapałem, o Me traktować 
;e należycie, bez zboczeń i1 uprze­
dzeń. Będąc sam niegdyś oficerem 
w służbie czynnej podczas wojny, 
tembarldzileij cziulję się upralwintonym 
do twierdzenia, że jedynymi niie- 
prlzyijaoiółmi w ten sposób pojętego 
ruchu Skautowego isą militaryści, 
którzy pragną, ażeby wojną il wogó-

podczas której wyświecono mnó­
stwo zapałek. Kłótnia 'Skończyła się

Z OBOZU W PIWNICZNEJ.

*Warta.
A był pewny zastęp, co strasznym 

■rozkazem Ikomandirów miał pełnić 
służbę want po nocy i przy ciemnie.

A zastęp ten nazywano „Czajki".
Zastęp wziął się żwawo i energi­

cznie do pełnienia służby, chcąc po­
kazać innym „Lisom", albo zgoła 
„Kujotom", że i „Czajki" potrafią 
dobrze strażować. W poprzek ich 
wtóWej energji stanęły jednak nie­
przewidziane trudności, bowiem 
wszystkie zegarki w obozie prze­
lękły się młodocianych rąk warto­
wników. Wskutek tego dziwnego 
faktu pełhibtnio służbę mierżąc czas 
na oko.

Pierwszy mierzył czas według 
gwiazd. Ale traf zdarzył, że gwia­
zda spadła, a harcerz pOszedl budzić 
po półgodzinnej
Powstała przytem jakaś kłótnia 

warcie następnego

!e sprawy woskowe były szczy­
tem marzeń młodzieńczych; niekie­
dy zaś i duchowieństwo, gdy woli 
wychowywać młodzież w zasadach 
relliigijii lokalnej, niż narażać umysły 
tej na skierowanie się ku idei koś­
ciół a po wszechinego.

Rozpisałem się w tej sprawie tak 
obsztennie, gdyż odczuwam miocno 
i głęboką jej ważność. Rad będę jeże­
li myśli te moje wywołają i wśród Ro­
daków Pańskich myśli pokrewne, co 
nich do odpowiedniego pobudzą czynu.

Łącząc serdeczne piozdrOiwienia dla 
tych Rodaków Szan. Piania, co mi są 
blizcy pojęciilam®, poizoisibaję szćzteirize 
Mu oddanym.

wyrzuceniem obydwu z namiotu.
Wszystko to słyszałem w półśnie, 

leżąc na twardym sienniilku, wy­
pchanym sprężystemi gałęźmi jedli­
ny ii przeklinając w duchu wszyst­
kich biszkoptów.

Nazajutrz dowiedziałem slię ipirlaw- 
dy: Oto trzej pierwsi wartownicy 
pełnili służbę przez 3 kiwiadiranse, a 
ostatni1 przez 3 godziny. Stąd takie 
Wrzaski {i kłótnie w namiiolcie. Gdy 
zaś wychodziłem rano z namiotu do 
mycia potknąłem się o olbrzymi stos 
wypalonych zapałek.

Taki1 był rezultat jednej nocy
- Chilonzdes.

I airhrs tiarartóhj: PnW ognił
Jenerał Baden-iPiowóll daje taki 

przepis musztry do przeglądu:
„W każdym zastępie „starszy" 

ma mieć btezanikę. a w niej: zapał­
ki, papier do podpalenia i sznurek 
z pętłiiczkami i kruczkiem.

Pętlicżkami! ujmuje się końce 
'trzech liaisek celem utworzenia trój­
nogu, z którego będzie zwisał sznu­
rek z kruczkiem ze zgiętego1 drutu, 
nia którym będzie można zawiesić 
■ponad ogniskiem btezanikę. Nry 3 
i 4 mają bibułkę do zrobienia sztu­
cznego ogniła.

Na roizlkaz: Przegląd ognisk bie­
giem — marsz! — co drugi zastęp 
iwybiega przed czoło o dwadzieścia 
Ikinoików (które musi sam liczyć) i 

■ sitajje w jednym szeregu z innymi 
| zastępami.
; Na gwizd dbó jeden dźwięk trąb- 
i kii w każdym zastępie „starszy" 

kładzie na ziemię tekę swoją i wyj- 
•i’ijie iz błaszanikji sznurek z pętlicz- 

kanni. Harcerze Nr 3 i 4 kładą Swe 
laski na obu Stronach laski „star­
czego" w ten spiolsób, żeby końce 
riieclo na siebie zachodziły. Teraz 
„starszy" zatyka pętliczkarnh- na 
trzy końce lasek, z pomocą obu 
' arceirlzy okręca swolją laislkę 2 lub 
3 razy celem izaCiśnienia jzwiążalrfe 
i ustawia trzy laski jako trójnóg. 
Wszystkie trólinogi powłininy być 
dokładnie w (jednej ililnji. Skoro tyl­
ko trójnóg stanie, zastęp staje w 
szeregu, otacza trófnóg kołem i sltoi 
na „baczność" zwrócony twarzą na 
zewnątrz.

Na dwa Idźwlięikf trąbki czy gwiz­
dka Wszyscy zwracają się dó we­
wnątrz. „Starszy" wyjimufe papier 
i zapałki z błasżainki, która uiąstęp- 

! nie zawiesza na kruczku: Nry 3 i 4 
i układają z bibułki piramidkę, która 

ma wyobrażać ogień (jeśli ma slię 
zapalić prawdziwe ognie., to do­
starczają drzewa, przyniósłszy u- 
przedinio małe wiązki jego pod kla­
pami swoich sumek). Skóro tylko 
to Zostanie izrobiolne. wszyslcy zno­
wu stają w kole ina baczność, „star­
szy" zaś ima w pogotowiu zapałki.

Następnie trąbką czy gwizdkiem 
wydafe się trzy dźwięki. Na ostatni 
dźwięk „starszy" zapala zapałką 
ognisko, wszyscy zaś siadają zgra- 
binie dokoła.

Obowiązkiem „starszego'" jest u- 
ważać, ażeby wszystkie czynności 
były wykonane zgrabnie i dokła­
dnie. Nie wiołno rozmawiać.

Nia kolmCndę: Ogniska zagaś! i 
jeden dźwięk trąbkji iwslzyscy polw^ 

r” gry
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sta?ą. „Starszy" zdejmuje ibllaszan- 
ikę. Nry 3 i 4 Zwalają i rozkładają 
trójnóg — „starszy" chowa znowu 
sznurek z pętlic.zkarńi do blaszanki. 
Pozostali harcerize .zadeptują ogień, 
zbierają wszystkie resztki:- papieru. 
Wszyscy stoją na ,.baczność" w kor- 
le, -Zwróceni twarziami'. do wewnątrz.

Na dlwa dźwięki trąbki każdy za-

Praca nad młodzleia na wsi
Zastanawiając slię nad tern, jak ; 

fatalne niekiedy okazało Się w i 
swych skutkach szybkie zdemofcra- ‘ 
■tyziowiainile się naszego ustroliu spo- • 
tocznego, czego świadkami byliśmy i 
-co diopter o, i szukając sposobów u- ; 
niknięcia ma przyszłość niewyro- j 
'biemila, niemali analfabetyzmu społe- i 
czinego, jaki dziś w pewnych iteiry- I 

,-tonjiaioh Pollislkli irltowątipliiwie dużą i 
część ludu cechuje, m.iimiolwOli zwra­
cajmy swą myśl ku młodzieży wiej­
skiej Ona budować będzie w dal­
szym ciągu rozpoczęty przez -n-ais 
gmach państwowego 'bytu — triza, 
by się tej roboty godnie jąć umiała. 
Stąd jasne, że dla każdego, kito my­
ślą iwprzód wybiega, kto nią szer­
sze -horyzonty ogarnia. potrzeba 
pracy dila tCi młodzieży i wśród 
młodzieży staje sl:ę oczywliistą. I ba­
dali. że nia czhsie będzie rzucenie 
kilku myśli' na temat przyszłości tej 
pracy. Nie o przeszłości będlzie mo­
wa — bo, ijlak- w ogólności różnym 
old dżiisieiis-zego był typ pracy wśród 
1-udiu przód Uzyskaniem niieipioidle- i 
głości. tak i praca młodzieży, słaba i 
'zre'siztą podówczas, w zawiązkach j 
dopiero, inne ramy miała zakreślo- j 
me. inne cele i zadania W szerzej 
pojętych zaś wynikach dotychczia- 
•soweli powojennej pracy nie sposób 
się jeszcze rozejrzeć, choć już dziś 
liaśnem się staje, jiąkfeńlii toT.almi pra­
ca ta ilść ma i pójdzie.

Zalslaldnicze to zagadnienie: kito 
odwołanym. jest do; piriaicy wśród 
młodzieży Wiejskiej? Kito dio niej 
jest uprawnionym? Każdy, bez wy­
jątku każdy, koniu dobro młodzie­
ży na sercu leży, kto młody du­
chem, umie odczuć jej potrzeby 5 ■ 
pragnienia i wczuć się w jej duszę, i 
Ale trzeba tu postawić zdśtńzeze.- | 
nie, bez spełnienia którego można ■ 
się spodziewać tylko Zatrucia dusz i 
młodzieży: praca wśród młodzieży 
niie może być środkiem Jo pozyska- 

. niia .jej dla Innych zamierzeń, w 
szczególności nie wOlno jej trakto­
wać, jakO wlsltęp do pracy w partii, 
stronnictwie politycznem. Ludzie,

_„»P_Ł O MIENIE"

stęp isltajje ma „baczność" w pierwo­
tnym szeregu, gotów do odmarszu.

Zarówno „Zbiórkę", jak 'i „Prze­
gląd" -ognisk należy stosować na 
przeglądach zamliiaisit przemaszero- 
wy wlania!, który gesit jedynie naśfe- 
dowin'iictwem przeglądów wojsko­
wych".

pracujący w zrzeszeniach młodzie­
ży piizddewszystkiem dobro powie­
rzonej skubie mtadzltoży muszą mieć 
na względzie, bez żadnych ubocz­
nych zamierzeń. Z natury rzeczy, 
ha organizatorów i opiekunów tej 
pracy nadlaje slię naiuczyctelstwo •, 
przy-jęt-etn (jest. że zapoczątkowuje 
dię ;ją -u bloku Kółka rotóczego, acz­
kolwiek na Zasadach nąjldlalej idą­
cego samorządu. ■

Forma pracy musi pozostawiać 
(jia!k najwięcej 'Swobody iinliojiatywie 
młoldizltoży samej. Rzeczą ludzi do­
rosłych, iihiCfluijących i dozorujących 
praćę, odpowiedzialnych za nią, 
jest — prżedewszystkilem starać się 
o pomoc dla orgamziac^i, o wszelkie 
ułatwienia, ewentualnie o 'lokal; 
dbać, by praca nie zeszła na nie­
właściwe toiry, by nile kierowały 
nfrą ubo(clzne jakieś względy, łago­
dzić mióżlilwe zawsze nidpoirozumie- 
irJila, usuWać tarcia, czakami podsu­
wać pomysły, rzucać zdrowe rady. 
Ale bezpośrednie kierownictwo 
pracy Winno slpotzylwiać w ręku 
młodzieży samej („wiin-nb" — nie 
„musi!", boć scHematyzowiać tu nie 
można, i gdy pOziiom młodzieży o- 
każe się absOluMe za niski dloi tego;, 
by sama mogła sobą odraza pokie­
rować, trzeba na pelwien czas sta­
nąć bezpośredhio na gej czele). Or­
ganizacjom młodzieży trzeba przy­
znać bezwzględną wyższość nad 
•crganfeacj-alml dla młodzieży; te 
ptotwisże dlaileklo- bardziej zaprawia­
ją do życia społecznego, uczą sa­
modzielności1, wyrabiają zalrajdiność; 
młodzież chętniej garnie się do nich, 
Ciziulje sliię w nilch u siebie, przywią­
zuje siię dio teli pracy. i pó takiej za­
prawie będlzie umiała kiedyś sarna 
iść przez życile, a nawet powfeść 
innych za siobą — a nie -da się pro­
wadzić innym, i zgoła nie będzie te­
go iprzelwcdinilctwla potrzebowała. To 
wlslfialzainte pozytywne. A negaty­
wne: opowiadamy się pirzeici-W folr- 
mje olrglatofcacl patronackich, 'jako 
mnieii od organfeacji samorządnych 
odlpolWiadldjąlcelj potrzebom młodzieży

Formy pracy mogą być rdizmaiite. 
Ważną .zasadą, jalk już wspomnia­
łem, jest, że nie walno nigdy sche- 
matyzolwlać. Życie dyktuje swoje 
warunki, infasie siwe potrzeby — 
trzeba się do nich stosować. Każda 
farma pracy ijeśt możliwa i jest do­
bra, jeśli odpowie potrzebom mło­
dzieży, jeśli rozbudzi] ożywienie, 
wznieci ruch, będzie tętniła krwią 
setdeiczlną młodzieży. Na odwrót, 
naijdOlskonaieij obmyślane formy za- 
wlilódą, gdy nile będą odpowiadały 
linltereisom młodzieży, gdy spotkają 
się z |'ej -obojętnością, albo- nawet 
niechęcią. Najważniejszą rzeczą jest 
praca, rzetelna i iistotua; ’jej formy 
można ustalać dowolne, najrozma­
itsze.

Nasz pierwszy konkurs I
•W każdym numerze pomieszczać 

będziemy zadania kokursowe, w 
których brać udział mogą wszyscy 
belz wyjątku czytelnicy naszego- pi­
sma.

? konkurs!
Wyszukać obce wyrazy na całej 

jednej z stronic niniejszego numeru 
i zastąpić je wyrazami czysto pol­
skimi!

Kto zna|j(diżie inalilwięceu- 'Obcych 
wyrazów na dowolnej Śt-roinicy i 
zlalsltąlpi je najlepiej dobranymi wy­
razami! pólskiimi, zwyetęży w kon- 
■kursie.

Rozwiązania nadsyłać lUialleży w 
termiin-ie do 20 Uiśtanada b. r. pod 
adre-sem „Płomieni", Kraików, ul. 
FranciisZkań-ska ł. 1. Wyzniadizainy 
3 nagrody główne dla zwycięzców 
konlkurisOiwych i 10 nagród poioiesize; 
nia.

W następnym numerze polmieśd- 
imy rysuineik w którym trzeba bę­
dzie znaleźć -iak najwięcej błędnych 
Sizczegółów („co jest złego w tym 
obrazku?"). W nlumerze itrzecilm da­
my konkurs eśperancki ;i itoltemoiwy.

A w-iięc do pracy!

Będlziemy na tein miejscu pośre- 
dinlilcizyć w nawiązywaniu korespon­
dencji imiędizy harcerzami. Wzywa­
my db wymiany liiśtów z harcerza­
mi obcych narodów, w iczeim Iwildzi- 
my zadatek przyszłego braterstwa 
młodzieży Całego świlata, a jedno­
cześni e środek zainteresowania ob­
cych Polską i jej sprawami.

_• JKbiresIpoindując, pamiętaj
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1) pisać regularnie rap. raz nia mie- 
siiąic;

2) zalwsze odpisywać na listy;
3) pisać starannie.
■Wystarczy zwrócić się do nas ko­

respondentką (adres: Red. ,yPłloh 
mieni" Kraków, ul. Framcisizlklańska.

1) Podaj stopień, imię ii naizwlisto, 
drużynę, aldrels; 2) z kim ohceislz ko- 
relsiplolnldlować, o ile z zagranicą 
jakimi językami władasz. Nadio 
specjalne żyiczeinha.

Np.: „Zastępowy 9. D. H. Wincen­
ty Makanon, Poznań, ul. Rycerska 

listowne. Piisząc do haricerzy obcych 
nariodów piszcie obszernjie o- poł­
ciem harcerstwie i o Polslce, załą­
czajcie fotografie, wydawnictwa 

25, pragnie korespondować z harce- i nasze iitd. Zatem czekamy! i

■rzamil wairśizalwisikiimii. Zbleiria znacz­
ki pocztowe"; albo „Harcerz Józef 
Cukierek z 27 krak. D. H., Kirakólw, 
ul. Łobzowska 120, clice wymieniać 
listy i fotografie z harcerzami szwaj­
carskimi; zna niemilecki i francuski".

My 'te WalsZe życzenia skierujemy 
gdzie należy. Nic (tak bardzoi nie roz­
szerza widnokręgów umysłu, (jak 
poznanie ludzi i krajów — choćby

0 czem biszkopt nie wie.

Sygnały samochodowe.
Polski klub automobilowy ustano­

wił raoiwe sygnały dila kierowców 
samochodowych. Zmalki te dato się tą 
ręką, pó której znajduje slię kiero­
wnica. Ryciina przedstawiła następu­
jące isygnaly: 1 — wolniej; 2 — sltój; 
3 — mijaj; 4 — skręcam na prawo; 
5 — skręcam na lewo.

Podobne znaki dąje posterunko­
wy, regulując ruch samochodów na 
skrzyżowaniach ulic. W razie po­
trzeby może lich użyć nawet każdy 
przechodzień (inp. znaku „stój!1''). —- 
Znajomość ich może nieraz zapobiec 
nfeiszczęśiliwetmu wypadkowi.

CO NIESIE ZYCIE MŁODZIEŻY?
------oo o------

Co Y. M. C. A. teraz robi?
Do czasu demiobiiiizacji Wojsk 

Polskach „Ciotia Imioiia" rnliała wslzę- 
dizile dobrze określone, wszystkim 
zwadę pole działania. Dysponując 
Znacznymi funduszami, starała się 
służyć Żołnierzom Pollskilm i na 
froncie i póza frontom. Służyła im 
w chWiłach służby, ii w Uch wolnym 
cżalsie, bacząc w równej mierze tak 
na potrzeby cielesne, lak i duchowe. 
Znady 'trójkąt czerwony troszlczył 
się wlsżędzile oi potrójny dobrobyt 
łudzi. 'Celi Iimki .prlolsty, chciała, by 
żołnlierz Wracający z wojny, Wrócił 
zdrowy, gotowy do podjęcia 'się roli 
obywatelskiej.

Skończyła silę wojna, a z nią sto­
sunki’ w kriajiu powoli wracają do 
nlcirmaiłnelgo stanu. Nareszcie są na­
wet granice ustalone. Czy ma Imika 
dałsfcą raJdję bytu ? Na łoi odipolwfeidź 
różna.

Kfeiriowniicy Mis ii jej znajdują do­
syć pracy. Nie znaleźli! się jeszcze 
■cli, iktóirizyby ją w zupełności zalsitą- 
piflk

Na terenie krakolwskiim, starają 
przysłużyć się społeczeństwu pol­
skiemu w różny spolsób. W sposób 
wyraźny uwidoczniła się praca jei 
Departamentu Wychowania Fizycz­
nego'. COipPawda gry 'i zabawy w 
pabkaich ustały. prOlwiaidizi' je silę je­
dnak dalej w „Sokole". Prócz tego 
rozszerza działalność swą na tern 
polu Wśród młodzieży szkół miej- 
skilcH.

I dla wojska pracuje się w dalszym 
ciągu. Przy ul. Grodzkiej stworzyła

ona dla żołnierzy bufet z świetlicą i I 
biblioteką. Chce mim bezdomnym ' 
zastąpić dom riodzinny, ognisko. — 
W nlirn udziela kursów językowych 
i rysunków. Służy także w tym celu 
i Zdemobilizowanym. Od czasu do 
czasu, prócz pianina, które stoi do 
'ich wolnej dylspóżycjii, urządza dla 
nich skromne koncerty. Co dalej?

W kinoteatrze prowadzi’ dla 
nich przy ulicy ZwleUzyinieckiej, 
również bufet i świetlicę. W nitn to 
diaje s'ię im colddieniną możność ko­
rzystania z przedstawień kilnemato- 

,graficznych o charakterze rloizryw- 
clzo-póUiczaijącym. Ten sam pogram 
powtarza łmka o wpół do 9-tej dla 
'kbleljarży i ich rodzin. Ponadto urzą­
dza ona przedstawi einta naiukowo- 
rozrywkóiwe dla młodzieży szkół 
średnich i gimnazjąisltów. Dzieje się 
to w porozumieniu z władzami 
sżklollnem!i.

Osobną akcję proiwadzi dla aka­
demików Pomoc Koleżeńska, która 
w gruncie rzeczy nie jelst zależną od 
Imci, idzie jednak z nią ręka w rę­
kę. Wspólnie z Bratnią Pomocą pro- 
WaJdzli tadia w „koszarach Kaściu- 
s'zkii“ prlzy ul. Rajskiej bursę dla a- 
kademików, a ostatnio przyczyniła 
się do stworzenia podobnej bursy 
dla ąkądemiiozek. Prócz tego pośre­
dniczy w sprowadzaniu z za grani­
cy książek 'i przyrządów nauko­
wych. Prowadzi także sklep dla nie­
zamożnych studentów, w którym 
slprzediaje po cenach niżej kosztu 
■obuwie i odzież.

Poińadlto podjęła siię tej jesieni od-

budowy byłej rdsyjskiej komory 
■celnej pod Szycami, nia drodze do 
Ojcowa. Budynki te przeznaczyła 
Imcia na kolonlję letnią, gdzie ma 
oprólcz tego zamiar stworzyć kursa 
krótkotrwałe lub dłuższe, mające 
nia celu wychowanie poświęcają­
cych się pracy społecznej.

Możnafoy jej Zarzucić, że zajmuje 
silę pracą więcej realną, a mniej ide­
ową. Zgoda. Ale takie są wymaga­
nia doby obecnej. Ktoby miał sposo- 

; bnoiść spędzania jednego dnia w jej 
główinem biurze zobaczyłby dio ja­
kiego stopnia nędzy materialnej lu­
dzie doszli. Mam na myśli nietylko 
Wdowy i sieroty, nietylko młodzież 
sizkołną, ale ludzi wykształconych, 
panów swych domów, ojców i ma­
tki, ludzi zasługujących w życiu na 
lepszą dolę.

Nie dużo się robi i nie ZaWsze do­
brze się robi, ale wszyscy współ-, 
pratoowinlicy lunch tialk Polacy, laik i* 
Pcillki' dokładają wszelkich starań, 
by pracować w duchu chrZeśćiiljań- 
śkim. I Zdziałaliby więcej; jeżeliby 
było igdlzle. Cóż, kfeldy najpliękhiilei- 
sze jej ipllany często urzeczywistnię 
■te nie dadzą, ze względu .na trak 
lokalu.

------ oęo------

Ku zbrataniu.
Kómeinlda Chorągwi Krakowlsikiej 

Z. H. P. prlolsi nais o pomieszczenie 
niaijWażnfejSzych wyjątków z Ifetu p. 
Rdsego.

„ZWiązek' Młoldzieży 'ChrZeśoijań- 
Łfcilej (Y. M. C. A.) Kraków, dbia 20 
jjaźdz. 1921. — Do Zarządu Harcer­
stwa Polskiego na ręce p. Bierna- 
łfewiicza1. — Szanowiiii Koledzy!... 
Czuje potrzebę nąpisainia d'oi Was 
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.parę słóiw nietylko osobiście, ale* 
także Salko przedstawiciel Y. M. C. 
A. ma terenie krakowskim, a to 
wislkutelk it-ego głupiego ipiośitępioiwia- 
nia jeldinego- z ireidaktorów „Czynu”, 
■względnie byłego redaktora, sikoro 
już ij-eslt usunięty z owego stanowi­
ska. Klćllega wie, Ijlak byłem już wte­
dy oburzony, kiedy w diriugim nu­
merze ,.C!zyn:u“ Ikirytyikloiwaino Har- 
ccrstwo, a przedew-szystklicm w tak 
■niemiły sposób traktowano Wasz 
list fdlo redakcji. Teraz dowiedziaw­
szy się z li-sltu jenerała Hallera o ro­
zesłaniu jeszcze jednego pisma z biu­
ra Y. M. C. A. przekonałem się, że 
więcej jest głupoty, jak złej wioli 
dziś na święcie. Ziwriacalm uwagę na 
jedlno, że „Czyn.11 dopiero teraz jest 
organem Y. M. C. A., następnie, że 
■tein, który priolwadizlil itę polemikę zo­
stał wydalony z redakcji' i dodam, 
że przeproszenie nastąpi bezzwło­
cznie. Nie tylko ód siebie, ale także 
od szefa p. Taylora mogę oświad­
czyć, że M-iisija Y. M. C. A. życzy 
Harcerzom wisizystóego dobrego-. — 
Czasem miała sposobność służyć, to 
służyła il będzie chciiała dalej poimia- 
gać gdzie tylko możliwe. Mam na- 1 
dziiefię, że czyn jednego mtadego Po- i 
laka, człojwieika wielkiej gorliwości, 
a małego rozsądku nie zdoła popsuć 
Stosunku między organizacjami tej 
samej ideowiości i prawie tych sa­
mych metod pracy...

(-) W. J. Rose“.
* * *

Notujemy ten pożądany krok w 
■kierunku usunięcia tarć, jakie się 
njiepoitrzebnie Wkradły w stosunki 
między Z. H. P„ a Y. M. C. A. Wza­
jemne zbliżenie się leży w interesie 
młodzieży, która wraz z ciałem na- 
szeim społeczeństwem, a szczególnie 
żołnierzem polskim — winna jest
Y. M. C. A. i /wtoigóle narodowi ame­
rykańskiemu głęboką wdzięczność 
i uznanie.

Harcerstwo -- w Kraju, 
pierwszy Zjazd jWalny Oddzia­

łu Krakowskiego, który odbył się 16. 
X., tplołąazoiny był ze izjąizldem insibnu- 
fatorek i imjsitiruktorów Chorągwi Kra­
kowskiej. Obnady Zjazdu zagaił' 'pro­
fesor Ctechan-oiwski przewiodinilczący
Z. O. i złożył sprawozdlainli© z. dotych­
czasowej działailniości Zarządu. Pnze- 
dewiszystikiem chodzilło o stwioirizieiniie 
podstaw prawnych Oddziału. W tym 
kierunku działała komisja prawinfoza 
Zarządu. W liipcu zalegalizowano o- 
statecanie sltatut Oddziału. Następni© 
Zarząd krzątał isiśęi wytriwate ©koto ze­
brania funduszów, potrzebnych na po­

krycie tak ■własnej aidimiinfetiracjii, jak i 
obu Chorągwi, tasp akcji, wyjazdów, a 
wiresiztóe wakacyjnych kursów' iniistru- 
ktoirisidlch.

Obecni© Zar-lząd Oddziału posiada 
przeszło 250.000 mkp., oraiz Komisję 
Dlolstaw Hajrcer/skfch. Sekcja lelkairislka 
Z. O,, przeprowadziła badania łelkair- 
skrite halroerzy krakowskich i opraco­
wała wskazówki łńgjeniiczne dla wy­
cieczek harcerskich. Z. O. zorganilzic- 
wał Kola Przyjaciół Harcerstwia w 
Knalkoiwliie i Podgórzu. Kół P. H. iislfrde- 
Ije -cbean-ie w Krakowskim Oddziel© 
Z. H. P. siedm. Dzięki inicjatywie Ko­
ła inioiwloisądeclrieg© i stąraniieimi I Gem. 
Osińskiego ofiarowała gmina Piwnfciz- 
inia dla Z. H. P. mórg łąki w prlześli- 
cz-nem- położeniu nad Czetrlczą, w miej­
scu, gdlzte isltały tegiorolclzin© obozy kur­
su związkowego i fciralkiolwiskii&j Cho­
rągwi Nasz góral, ciemny ? nieośwśe- 
cony -am/alfabeta, zrozumiali, iż ziemię 
tę, której nie chciial sprzedać nikomu 
iza drogie piieniądz©, mloże odidlać na 
użytek tych chłopiców, „co się itak pię­
knie prizieiz całe wakacje isprawjowaii-". 
Z wiilosną stanie ną nitój stannica Cho­
rągwi Krakowskiej. —

Pb udzieleniu ulstępująceimu Zarzą­
dowi absolutorium wybrano- nowy, na 
czele któreito stanął pnof, Uniwersy­
tetu Jagiiell. Dr. Stefan Surzycki. Na­
stąpiły w dalszym óiiągu sprawozdania 
Komend Chorągwi! , „Akademickiego 
Klubu. St. M. H.“ i oimówllenie sprawy 
organizowania Kół Przyjaciół Hariceir- 
stwai, pocizelm Zjażd zamknięto.

Dotychczasowy ipmzewtodniczący prf. 
Cieichanowlslki ustąpił miimó usilnych 
nalegań i pmóśb, by pdziostał na iswym 
staniowliisku. Gorące oklaski i podlzaę- 
iklowainda1, Ibyly dowodem szczerego u- 
zinia-.ma jego iziasllug i pracy -dla Oddzia­
łu. Prf. Cieichanowlslki zapewne otrzy­
ma od-zin-lakę „za zia|sługę“ od Z. H. P.

Popołudniilu odbyto się Zebrani© in­
struktorek i ihistirukitorów Chorągwi, 
ma którem dokonano wyibtoru kornen- 
danitlki Chorągwi (dlhna J. Wojciechow­
ska) i koim-endainita- (dh. Stefan Kuta) 
Wybory poprzedzili referat p. Adama 
CiołkOsza p. t. „Nowie horyzonty har­
cerstwa”. Skauting powszechny, 
skauting piolkloju, ułudo,wienie harcer­
stwa i ihdlpaniizlm w harcerstwie, to 
zaisiadnlilcze -cztery kwestie- przez- refe­
renta poritszam-e. Po omówieniu pro­
gramów pracy na dclk prizyszly ze­
branie zamknięto. Stąwilo się ogółem 
220 olsób, jaikio 'delegat Naczelnictwa 
Z. H. P. przybył dlruh St. Sedlaczek, 
-a miłym gościem była druhna Olga 
Malkoiwlsikia, która śwfeżo z Anglji db 
n-a)s powróciła-, a na zjeździ© budlziła

ogólne ziaintelreiso.wanie isweimi ,opo- 
wiadainiamli o ipiralcy .'skautowej w An- 
igll.jft —. ji... swy|m angielskim strojem 
inlstrulktloirskim.

W. godzinę po zamknięciu obrad 
liozppc-zęila się w Twie- Sziczeloclki-eni 
wiecziornica. —,

Zjazd Naczelnej Rady Harcerskiej 
irozpoc-ząl się w Krakowie 30. X- na­
bożeństwem !W> Kościółku św. W‘0lJ- 
iciibcha li urtolazyisteim plenaimem posie­
dzeniem w sali Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, na które zaiprpsziono szereg 
wybitnych osobistości -nńaśta. Dzień 
31. poświęcony obradom, a 1. XI. uro­
czystościom hufca krakowskiego. Na 
dz-iedziińicu królewskiego ziarnku na 
Wawelu odbędzie się riewja kfiakciw- 
ski-cih hufców. '■ Popołudniu rozipoiczną 
(Siiię obrady fcomendianlfcek i komendan­
tów Chorągwi. —

Na Zjazd przybyło dotychczas 46 
osób. — m. W.

Harcerstwo — za granicą.
>W nowjbinslkta ■mae^ięczin-ikiii 

„Bioiys‘Life“, XI, 4. czytamy pod ty­
tułem „Dwiuinaiste praiwio i lameryka- 
n(izacja“ lOlpowaialdaigiie, które nasuwa 
nam wiele -refleksy!]. Dla -ob-jaśniionia 
dódiąiemy, że 12 pirąw-o brzmi w 
Ameryce: „Harcerz 'jest pobożny1, 
a amerykalniizacija młbdiziieży jeslt u- 
zinaina za jeldnio- z izasadniczych za­
dań drigianizacji.

„Móiwliąc d lamerykaniżacjt i hair- 
■ceirsltwile nasuwa nam się na myśl 
ząljmiujjąca opowieść, ipomieszazona 
w 'os-tartniej zimie w „P-ublic Leid- 
ger‘ze“. Haricniisltirz Loeib miał 
iwfepaniaiły pomysł, łącząc wieloję­
zyczną grupkę chłoipcóiw, składają­
cą się ;z młoidlzieży polskiej, rumuń­
skiej, róisyijislk-ieij !i włoiskieij, z gairsltką 
rbdlowiitych Amerykanów, w druży­
nę harc-ersiką. Chtopcy rekrutowali i 
się przeważnie z pobliża szkoły 
„Musie Selfltlemeht Schoiol” i dżfelili 
się na katolików, protestantów i ży­
dów; przeid zioirgan-izolwantem dru­
żyny zwalczali >się <o|nfi ustawicznie 
nawzajem w ten lub inny sposób.

Dziewięć miesięcy harrców, wiel-_ 
kfej chłioipięcej izabiaWy, !i oto „-ci-' 
■chiłcipcy sitałi siiię na wskroś Arnery- 
k-anami poid wizigilędem szerokości 
poglądów, tolerancji i braterskiej 
prizyfażni', tak, ,'iż wiaśnie istotnie zni­
knęły z okolicy11. Sam pan Loeb są­
dzi, że to idiziiwne złączenie się ró­
żnych pierwiastków w jego .Zasta- 
inaiwiającej drużynie ma siwe podsta­
wy w dwunaStem prawie — „har- 
cerlz 'jest pobożny”. „Wynikiem 
jeslt”, mówi -on, „że .32 chłopców, 
którzy tworzą miaśzą miiędzynarodO--
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wą ii wlelowyziiiainiową drużynę na­
uczyło się nieityliko bardziej zacho­
wywać .przepisy i obioiwiiązM 'nało­
żone iprzeZ swą relilglję, ale nabyli 
oni sza/cunlku dla inmych wyznań', 
jeldhocześnie z wzimialgainieni się 
garlilwdśai w olblserWowanliu wyma­
gań własnej reliigji11.

Drużyna jest zadowolona, szczę­
śliwą, gorliwie .pełni siwe obowiąz­
ki. Drużynowy wyraża siię o mliiej z
zapiałem: „Nie można znaleźć bar­
dziej męskiego i lepszego elddziału

Ale i redaktor „ma głos“l
„Kto 'filię usprawiedliwia, ten iśię i 

ojslkalrżai11, mówi Obce przysłów,ile, i 
istazinlie. Nie będziemy się więc u- 
'SpnaiwiOdlli^iiali iz licznych usterek 
niinieljsizego numeru. Następny 'bę­
dzie 'lepszy — to pewna!

Wiersz p. t. „Zawisza Czarny11, 
pclmlięszcdony będzite w iznajdują- 
cym. się już pod prasą izfciiorze poezyj 
p. Jerzego Brauna, p. t. „Najazd cen­
taurów11. Piosnką o kucharzu znaj­
dzie się także w przygotowanym do 
dirulkii śpiewniku habcerskliim.

Do opowieści „Czwórka** załączy­
my iw następnym numerlze repro- 
duikicjję znanego rysunku, przedsta­
wiaj ącegO' ciziterech Ueigśoinisitóiw, wlo­
kących się drogą.

Arltykut ‘ „Skauting powszechny11, I 
drukowany" byt w wiairszawislkini : 
„Ruchu11 w roku 1913, jako list sir ! 
Vaine‘go do ś. p. Wł. R. Kozłowskie- • 
go. Do idżiś nie stracił nfec ize' siwej 
aktualności |i. w tem przekonaniu 
dinulkujemy go Obecnie, odsyłając po­
za item czyltelnilkóiw do broszury 
„Nowe horyzonty harcerstwa11.

■ Rysunek, iprzedstaiwiający mię- 
dizyniariddowe braiteirsltlwo harcerzy, 
(jest piórka Jama Rozwadowskiego1. 

młodzieży od chłopców, z 76 druży­
ny ’)• Tu zaiulwlażyć trzeba, że liczbę 
76 wybrano dla drużyny, ponieważ 
była to lilozlb.a powodzenia dla Ame­
rykan, a .spodziewano Się, że będizie 
przyświecać tej .malej drużynie 
chłopców wispańiiały duch „76-itego“ 
(1776 roiku) — nadzieja, zldaje się u- 
'Spnawiiedll ilw iloin a11.

l) W Ameryce drużyny numeru­
je sfę nie w obrębile hufca, lecz w 
obrębie całego państwa. (Prz. Red.).

Tę rycinę wzięliśmy >z broszury ,p. t.
„Nowe horyzonty harcestwa11. Szkic 
„Galwędla u ognfeka11 wzorowany 
jest na rysunku pc|m|'eszczoinym w 
książce „Boy?- Scouts of Americai, 
Handbóoik for Boys“.

W inastępnych zeszytach rozpocz- 
niiemy druk powieści i damy szereg 
interesujących artykułów z różnych 
dziedlz/n życia młodzieży, oraz sze­
reg oryginalnych ilustracyij.

Naszych młodych przyjaciół pro­
simy o nawiązanie z nami ikorespoin- 
deincjli; będiziemy udzielali Odpowie­
dzi na zapytania i porad. Kto chce 
otrzymać Odpowiedź listowną, 'musi 
załączyć znaczki1 pocztowe.

Przyjaciół naszego pisma niie pro- 
s).lmy o datki na funiduśz prasowy 
i it. p. Natomiast mogą nam cni wy­
świadczyć dłużą przysługę, zysku­
jąc nam inserentów — i liczymy na 
nich pdd tym względem.

Dloi zobaczenia przy następnym 
numerze !

Szczęśliwych łc-wów! 
Redaktor nacz.

Paiafiński Administracja harcerska 
Na słonecznej drodze Kąkolewski 

Sp. wyd. „PŁOMIENIE"

Kącik humoru i satyry.

JERZY BRAUN:

. Pieśń Kucharza.
(na nutę „Madieton11).

I.
Gdy po ćjwiiczeniialch wolny nastał 

czas 
to na kuicihalrlzia wszyscy idą wraz—

. w rękach manierki w blasku ognią ■ 
lśnią 

a ty kucharzu pełnij służbę swą! 
Od dymu mię oczy, bolą 
ogień pałce parlzy mi - 
cjj, ty dloilo moi a doiło!
(kucharz goirizkiie leje Izy).
Każdy wioła jeść 
każdy Wolta jeść 
każdy gdera, poniewiera 
ktlclharzla cześć!!
A kucharz biedny, en nie mole 

zwlekać 
li dlając zupę dłaiwli w sercu lęk, 
czy wiara zmów nie będzie rań na- 

r rzekać
— „żebyś pękł, żebyś pękł, żebyś

pękł!!!14

II.
A jednak zawisize jia ten cały kram 
jdk pan wszechwładny w ręku swo- 

jem mam 
i drwię z tej tłuszczy, choć wybu­

chnie bunt, 
boi wiem to-idlcbrze, że żołądek grunt! 
Cała wiara ryczy wściekła 
„dać mu za to kijów sto!
hej. kucharzu —fldź do rdekła!!!11
— ja się śmieję — lu>, ho, ho!!
co mli zrobisz pan,? 
co mli zroibisiz pan? 
izdrewię piję: niechaj żyłę 
kucharski! śtan!!!
Hej ido ogona — stawać Wszyscy 

iw rzędzie 
i zia mialnłierki każdy krizejpko chwyć 
i „czuj diuch!11 bo zaraz zupa będzie 

■ proslzę ipiic, proszę pić, proszę pić!!!
-------o—_

ŚMIEJ SIĘ!
„'Człowiek z uśmiechem zwycięża11.

Wychodzi 1-go i 15-go Każdego miesiąca.
Redakcja, Administracja i Ekspedycja w Krakowie, ul. Franciszkańska 1. Godziny urzędowe redakcji w piątki od 20-21 godź. 
Konto cze. owe P. «.. O. Nr. 147 000 — Adres telegraficzny: „Płomienie Kraków”. — Cena pojedynczego numeru 40-— MSip. — 
Prenunierctą kwartalna 250’—MKp., półroczna 500‘- Mkp. -- Zrzeszeniom młodzieży przy odbiorze 10 egzemplarzy 1 egzemplarz 
darmo. — Ceny ogłoszeń: Wie.sz nonp., jednoszpaltowy 50' - Mkp., na pierwszej stronie 250'— Mkp., wśród tekstu t'5ó— Map. 
Redakcję reklam załatwiamy bezpłatnie, również rysuniti do reidarn (za zwrotem kosztów klisz). — Stale ogłaszaiącym się diży 
opust. — Za treść ogłoszeń redakcja odpowiedzialności nie przyjmuje. — Poszukujemy energicznych reprezentantów, kolpor­

terów i akwizytorów we wszystkich miastach Polski. — Wszelkie prawa zastrzeżone!

Redaktor odpow1.: Tadeusz Biernakiewdcz. Nakładem Sp. Wyd. „Płomienie1* w Krakjoiwie.
Druk. Kat. S;p. Wyd. „Prawdy11 w Krakowie. pod zarządem St. Żbika.


